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X.

Zakres w iedzy ludzkiej.
(D okończenie).

Między rzeczami niepojętemi przez człowieka 
dziś jeszcze są więc i takie, które pojęte będą kie­
dyś, do których zrozumienia wiedza z czasem dojść 
m u s i ; zachodzi jednak pytanie czy są i takie, do 
których zrozumienia wiedza nigdy nie dojdzie, czyli, 
które leżą po za zakresem wiedzy ludzkiej ?...

Pytanie to jest bardzo trudne do rozwiązania, 
jednak da się rozwiązać napewno i to tak na drodze 
teoretycznej, to jest rozumowaniem, jak na drodze 
praktycznej to jest przez sprawdzenie w historji w ie­
dzy wyników teoretycznego rozumowania.

W eźm y cośkolwiek w naturze pod uwagę, na- 
przykład muchę, która nam przy czytaniu tych uwag 
brzęczy za uchem.

Cóż to jest m u c h a ? .  Entomolog odpowie nam 
natychmiast, że to jest owad należący do tej a tej 
klasy owadów, a więc różniący się od innych tak ie ' 
mi lub owemi właściwościami budowy, opisze jego 
zwyczaje, sposób życia, sposób mnożenia się i t. d. 
W  tern wszystkiem jedno będzie tylko dla nas nie- 
zrozumiałem jeszcze jedno, czego ów entomolog nie 
określił.

Cóż to jest ow ad? ..  Tu wystąpi z odpowiedzią 
zoolog i powie nam źe robak jest zwierzęciem, i 
znów będzie opisywał nam różnicę owadów od in­
nych zwierząt, od robaków', które są tak drobne jak 
one i od ptaków które tak jak one la ta ją , opisze 
nam  wspólne własności wszystkich tych drobnych

stworzeń, własności które są powodem, że nie są 
one czem innem jak owadami.

1 znowu w tym wykładzie wszystko rozumieć 
będziemy, i tylko jedno  jedyne zadać nam wypadnie 
pytanie: co to jest zwierzę?

Uczony naturalista i tu  nam  nie odmówi ob­
jaśnienia. Powie on że zwierzęta są jednym wielkim 
działem istot żyjących na lej ziemi, mających pewne 
wspólne własności, J^tóre je  odróżniają od innych 
również żyjących istot, od roślin.

Tu będziemy musieli znowu zagadnąć: a cóż 
to jest istota żyjąca ?

Na to pytanie otrzymamy odpowiedź, że świat 
zamieszkały przez nas składa się z dwóch gatunków 
ciał, z ciał organicznych i nieorganicznych, że pierwsze 
z nich są istotami żyjącemi, drugie ciałami nieżyją- 
cemi, i że jedne i drugie mają pewne cechy, które je 
odróżniają od siebie.

Czyż zasób naszych pytań będzie już tern ob­
jaśnieniem wyczerpany?.. Bynajmniej.

Zapytać musimy, co to jest ta kula ziemska, z 
której istoty żyjące wyszły; a gdy nam powiedzą, że 
to jest jedna z płanet krążących około słońca, jedna 
z cząstek systematu słonecznego, zapytamy co to jest 
systemat słoneczny i słońce. O bjaśn ien i, że słońce 
jest jedną z gwiazd, zechcemy wiedzieć co są gwiaz­
dy, a dowiedziawszy się, że gwiazdy są ciałami nie- 
bieskiemi zaludniającemi przestrzeń, zapytamy co to 
jest przestrzeń.

Tutaj nauka odmówi nam już objaśnienia i od­
mówić musi koniecznie. Wiedziony pytaniami nasze- 
mi uczony objaśniał nam pojęcia szczegółowe przez 
coraz ogólniejsze, pojęcia ściśle określone przez co­
raz obszerniejsze, aż nareszcie doszedł do pojęcia, 
które obejmuje wszystko co jest w naturze. Rozum
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nasz pojmuje, że i to pojęcie, choć obejm uje wszy­
stko co jest, musi być poddziałem jakiegoś obszer­
niejszego pojęcia, ale wiedza nie mając, do porów ­
nania niczego w spółrzędnego z przestrzenią, ażeby 
zbadać, jakie pom iędzy przestrzenią a tern czemś za­
chodzą podobieństw a i różnice, nie może dać obja­
śnień i z pokorą wyznać musi, że nie pójdzie dalej.

Pytaniam i naszemi przyparliśm y uczonego do 
jednej ze ścian jego wiedzy, po za k tórą wyjść on 
już nie mógł. Być może, że gdybyśmy go zapyty­
wali inaczej, przyparlibyśmy go do innej ściany, a że 
w łaśnie idzie nam  o odkrycie tych ścian, tych 
granic wiedzy, więc wracajm y do naszej muchy, 
niech ona nam przewodniczy w inną stronę.

Z czego się składa ta m ucha?... Zagadnięty 
entom olog odpowie nam  z zadow oleniem , że budo­
wa tego drobnego owadu jest o niewiele mniej skom - 

. plikowaną od budow y tak wielkiej jak  n, p. czło­
wiek. W eźm ie m ikroskop i anatom izując m uchę, bę­
dzie nam  pokazywał różne jej cząstki, skrzydełka, 
główkę, nóżki, oczy, organa pokarm ow e i inne.

Nam jednakże nie oto idzie, my bierzem y pierw ­
szy lepszy z tych rozm aitych organów , których m a­
my w musze taką obfitość, i z k tórych cały jej o r­
ganizm się składa, bierzem y którąkolw iek nóżkę na- 
przykład i zapytujem y z czego §ię składa ta nóżka.

E ntom olog odpow ie, że i w tej nóżce tak jak 
w nodze człowieka znajduje się coś nakształt m u- 
skułów  i nerw ów , że te  m uskuły dadzą się także 
zanatomizować.

Z czegóż się składają? —  zagadniemy.
Z tkanek takich a takich, odpowie objaśniacz 

rozwodząc się dość szeroko o naturze tych tkanek 
i ich przeznaczeniu.

Nie tu  jednakże kres naszej ciekawości.
A tkanki z czego się składają?.. Z kom órek. 

A kom órki z czego?.. Z cząstek których organiczne­
go składu dotąd nie zdołała nauka podzielić na o r­
ganiczne części, lecz podzieliła na chem iczne.

I gdy nam  uczony wyliczy chem iczne cząstki 
kom órek, i pow ie: „oto takie a takie pierwiastki
wchodzą w ich budow ę“ , myśląc, że tern ostatecznie 
zaspokoił naszą ciekawość, my zagadniem y: co to są 
pierwiastki chem iczne ?

Są to ciała, k tóre się tylko m echanicznie dzie­
lić dadzą, to jest nie na czynniki odm iennej natury, 
lecz na części składow e tej sam ej natury.

Dadzą się dzielić, w ięc je  dzielm y!
I drobniutki pyłek pierw iastku chem icznego 

znalezionego w owej nóżce m uchy rozkrajm y naj­
delikatniejszym  narzędziem  na dwie połowy, i jedną 
z tych na dwie jeszcze , i jedną z tam tych jeszcze

na dwie i jedną z otrzym anych ostatecznie na dwie 
znow u.

Mamy już szosnastą cząstkę pierw otnego pyłku, 
jeżeli mamy doskonałe do krajania narzędzie możemy 
ją  rozkroić jeszcze na dwie i jedną z tych dw óch 
znów na dwie, a gdybyśmy mieli jeszcze doskonal­
sze możeby się te ostatnie sześćdziesiąte czwarto 
cząsteczki pierw otnego pyłku dały dzielić dalej na 
sto dwudzieste ósm e i dw ieście piędziesiąte szóste.

W idzimy w ię c , że podzielność m echaniczna 
ciał zdaje się zależeć tylko od doskonałości użytych 
do dzielenia narzędzi, gdyby narzędzie było n ieskoń­
czenie doskonałe, moglibyśmy czynność taką pow ta 
rzaó bez końca, a gdybyśmy na dw ieście piędź iesią- 
tej szóstoj cząstek pierw otnego pyłku wykonali tak ie  
rozpoławianie coraz mniejszych cząstek sto razy je ­
szcze tylko, otrzymalibyśmy cząsteczki tak drobniutkie, 
że ich na złożenie pierw otnego pyłku pierw iastku 
chem icznego znalezionego w musze potrzeba byłoby 
mniej w ięcej 3 2 4 ,5 2 0 ,0 0 0 ,0 0 0 .0 0 0  razy miliard mi­
liardów, to jest liczby tak wielkiej, że na je j napi­
sanie potrzeba by było aż trzydziestu trzech cyfr.

Zapytajmy jednakże naszego M entora czy rze­
czywiście ciała dadzą się dzielić bez końca, a raczej 
czyby się dały dzielić, gdyby były do tego odpow ie­
dnie środki.

Uczony nam  odpowie, że zdaje się, iż tak jest, 
i że istnieją daleko doskonalsze środki spraw dzenia 
ich niezm iernej podzielnos'ci niż t e n  jakiśm y wym y­
ślili. W eźm y mały kaw ałek piżma, zważmy go na j­
staranniej i um ieśćm y w obszernym  pokoju, którego 
pow ietrze kilka albo kilkanaście razy na dzień się 
zmienia. Piżmo m a w łasność wydzielania z siebie 
lotnych cząsteczek, które za zbliżeniem się do nosa 
naszego czynią na naszych nerw ach w rażenie bardzo 
silnej woni. Otóż za każdem odm ienieniem  się pow ie­
trza w owej sali napełni się ono takiem i cząsteczka­
mi, i w którym kolw iek punkcie tej sali staniemy, 
uczujem y wszędzie woń piżma, po kilku zaś ty g o ­
dniach takiego postępow ania zważywszy ów k a w a łe k , 
który tyle woni wydał z siebie, i o tyle lotnych czą­
steczek stał się lżejszym, na najdelikatniejszej wadze 
nie dostrzeżem y ubytku, co znaczy, iż piżma przez 
cały ten  czas tyle tylko ubyło, ile mu wagi przybyć 
mogło przez pokrycie drobniuchną w arstw ą kurzu 
albo przez nasiąknięcie m aleńką ilością wilgoci. Czą­
steczki lotne wydzielające się z piżma są tedy może 
jeszcze mniejsze od owej cząstki którą po 1 0 0  krot- 
nem  rozpoław ianiu ledwie dostrzegalnego pyłka p ier­
wiastku chem icznego znajdującego się w m usze, m o­
glibyśmy byli otrzymać, od owej cząstki tak drobnej 
że na wyrażenie jej stosunku do całości potrzebow a­
libyśmy liczby z trzydziestu trzech  cyfr złożonej.
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Mimo to, powie jednak dalej uczony, nauka nie 
może się na żaden sposób obejść bez przypuszcze­
nia, że podzielność m echaniczna cial ma swoje g ra­
nice w ich naturze, i dla tego przyjmujemy hypo- 
tezę, to jest przypuszczenie, że ciała składają się z 
atomów.

Słuchaliśm y cierpliwie ciekawego wywodu na­
szego uczonego i nie przerywaliśm y mu wcale, d o ­
póki nie zawadził o ten nowy wyraz —  atom.

Cóż to jest atom ?
Jest to cząsteczka materji, składająca się z czą­

stek nie dających się odłączyć od siebie na żaden 
sposób.

Z czegóż się składają te  cząsteczki?...
Nie m ogąc ich odłączyć jednych od d ru g ich , 

ani rozebrać na części, nauka nie może ani ich po­
rów nać z drugiem i, ani rozróżnić ich cząstek składo­
wych, musi więc wyznać z pokorą , że cała m aterja 
ostatecznie składa się z cząstek, o których w ew nętrz­
nym składzie ostatecznie nie mam y i mieć nie m o­
żemy pojęcia.

Otoż nasz uczony przyparły do drugiej ściany swej 
wiedzy, do drugiej strony w której znajduje się pewna 
granica, pew ien słup z n ap isem : nie pójdziesz da­
lej. Mimo to rozum  nasz pojmuje, że największa jaki 
najdrobniejsza cząstka materji dzielić się może i 
musi, jeżeli nie organicznie, to  chemicznie, jeżeli nie 
chem icznie to m echanicznie, jeżeli nie m echanicznie 
to  idealnie, za pom ocą linii i płaszczyzn poprow a­
dzonych myślą lub w myśli dokonanej analizy, na 
nieskończone m nóstw o cząstek drobniejszych. Rozum 
wiec pojm uje nieskończoność ro zk ład u , wiedza je ­
dnakże tak  daleko pójść nie może.

Mając już dw ustronne granice wiedzy ludzkiej, 
m usim y znow u w rócić do muchy, ażeby się prze­
konać, czy takich granic nie ma jeszcze więcej. Py­
taliśm y sie dotąd o istotę m uchy, zapytajmy się te ­
raz naszego natu ra listy : zkąd się ta m ucha w zięła?

Z jajka zniesionego przez inną muchę, a tam ta 
m ucha, znowu z jajka zniesionego przez inną i tak 
dalej.

Gzy tak bez końca?...
Nie doszła jeszcze nauka tak daleko, ażeby nam 

uczony m ógł odpowiedzieć ze stanowczością na 
to pytanie. Mniej w ięcej jednak nam odpowie, ze 
wszelkie życie organiczne na ziemi wyszło z pew ­
nego pierw otnego objawu, nazw anego kom órką or­
ganiczną, że z tej kom órki ukształcilo się pierwsze 
nasienie, z nasienia pierwsza roślina, z roślin mniej 
skom plikow anych organicznie, więcej skom plikowa­
ne, dalej zwierzęta, a w końcu w postępowym  roz­
woju czy jeden  z drugich czy inaczej, bo nic tu  je ­
szcze nie dow iedzione ostatecznie, w końcu wszy­

slko co żyje na tej ziemi, i ten  człowiek który w  
tej chwili bada m uchę, i ta m ucha którą on bada.

D obrze!., ale i to nam  nie wystarcza. Zkądże 
się wzięła owa pierwsza początkowa kom órka?

Pow stała z cząstek m aterji ułożonych odpowie­
dnio i poddanych w łaściw em u wpływowi sił działa­
jących w naturze, jak e lek tryczność , cieplik i t. d.

A zkądże się wzięła m aterja i wszystkie te  siły?
Istniały, jak się zdaje odkąd czas i przestrzeń 

istniała.
Kiedyż poczęły istnie czas i p rze s trzeń ? , zkąd 

się w zięły?., co było przed tem ?..
Nasz fizyk znów przyparły do ściany przyznać 

się musi do niewiadom óśei. Prowadziliśmy go pyta­
niami coraz dalej w głąb czasu , w nieskończoność 
która poprzedziła chw ilę puszczenia się w tę  wy­
cieczkę, i wiedza jego  wyznać musiała, że nigdy w 
postępie swoim nie może dojść do czasu, nad k tó­
ryby rozum wcześniejszego nie pojmował.

Oto granica wiedzy z trzeciej strony. Z dwóch 
stron zam knięta jest ona p rzestrzen ią, z jednej już 
widzimy ją ograniczoną przez czas. Powróciwszy je ­
szcze raz do naszej muchy, może i w czasie znaj­
dzie się granica w przeciwnym  względem  poprze­
dniego kierunku.

Co się stanie z tą m uchą? —  zapytajmy Mentora.
Opowie on nam  najrozmaitsze losy, jakim może 

uledz ta mucha, jej m ożebne koleje naturalne lub 
przypadkow e , jej sław ę jeżeli wbita na szpilkę do­
stanie się do naukow ego gabinetu  i tak sam o mieć 
będzie swój num er w katalogu, jak słoń, albo noso­
rożec; jej tragiczną dolę jeżeli wpadnie w dziób ja ­
kiego ptaka lub w ręce swawolnika, który jej po­
obrywa nóżki, albo sk rz y d ła ; jej m ęczarnie m oralne 
jeśli się zapłacze w sieci pajęczej i nie m ogąc się 
wydobyć, z trw ogą patrzeć będzie na zbliżającego się 
strasznego wroga, pająka, i jej m ęczarnie fizyczne, 
gdy ów pająk pochwyci ją nareszcie w sw oje m or­
dercze uściski.

Ale mucha nasza już oddaw na nie żyje. Zanato- 
mizowaliśmy ją na składowe o rg a n a , jeden z orga­
nów rozebraliśm y chem icznie na pierw iastki, jeden 
z pierw iastków  podzieliliśmy na najdrobniejsze m e­
chaniczne cząsteczki... Cóż się stanie z tern wszy- 
stkiem ?

Żadna, najm niejsza z tych cząsteczek nie zginie, 
—  odpowie nam  uczony, —■ każda będzie miała 
swą przyszłość, swą historję. Będzie z niemi to sa ­
mo co z cząstkam i ciała naszego po śmierci. P ro ­
ces zgnilizny je  rozłoży, zostaną m artwem i, ale trw ać 
i istnieć będą, aż znów jakiś proces organiczny na- 
przykład żywienie się wprowadzi je z kolei w orga­
nizm y ludzkie, zw ierzące lub roślinne, gdzie będą
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organam i now ego życia. Każda z tych cząstek nie­
boszczki m uchy, każda taka przynajmniej, której na­
tura chem iczna je s t do tego odpowiednia, może się 
stać kiedy cząstką mózgu wielkiego m yślic ie la , k tó ­
ry  now e praw dy światu opowie, now em i odkryciami 
zbogaci wiedzę, i krok jeden dalej na drodze do 
doskonałości ją  posunie. Byt ten rozmaity lecz nie­
przerw any trw ać będzie wciąż z przem iany przecho­
dząc w przem ianę. Natura bowiem jest panią swego 
mienia, i bezpieczną od przywłaszczyciela, od złodzieja. 
Największy m ocarz świata, największy geniusz w sze­
regu  myślicieli nie zdoła jej zubożyć o jeden atom 
m aterji, o jeden  punkcik przestrzeni, o jedną chwilę 
w ieczności...

1 dokąd że tak będzie?...
Dotąd, dopóki czas będzie istniał.
A dokąd czas będzie istniał?., gdzie jest koniec 

tej w ieczności?..
Niewiadomo.
Oto granica wiedzy z czwartej strony. Uczony 

nasz wyznać nam  musiał, że jakkolw iek w późną 
przyszłość sięgnąć by mogła jego wiedza, nigdy je ­
dnak nie sięgnie aż do czasu, nad  któryby już ro ­
zum  nie pojm ował późniejszego.

Z czterech stron tym sposobem  oceanem  nie­
skończoności, w który i po za który pojęcie ludzkie 
sięga jeszcze, ograniczoną jest wiedza ludzka i p rze­
drzeć się w eń nie może.

Ztąd wynika, że w iedza ludzka  nie ma granicy 
w poznaniu tego, co jest skończone, że wszystko 
co jest skończonem , to je s t objawy bytu w prze­
strzeni i przejawy jego w czasie, jest dostępne dla 
jej badania, ale nie ma w stępu w krainę nieskończo­
ności, chociaż nieskończoność jest pojęciem dostęp- 
nem  dla rozum u ludzkiego i wrodzonem  mu tak da­
lece, że skończoności naw et pojąć nie może.

Z tego rozgraniczenia wiedzy ludzkiej od pojęć 
człowieka wynika także charakterystyczna jednego 
od drugiego różnica. Pojęcie jest wiedzą mniej do­
skonałą, wiedzą mówiącą sobie że coś jest, dlatego, 
że nie m ogłoby niebyć, wiedza właściwa jest wiedzą 
doskonalszą, m ogącą sobie powiedzieć, że coś jest, 
dla tego, że wszystkie przejawy bytu tego co jest 
zbadała. Pojęcie nie będące jeszcze wiedzą jest św ia­
dom e tylko sam ego bytu, pojęcie, k tóre się już stało 
w iedzą, jest św iadom e praw  tego bytu. W zględem  
nieskończoności ludzie dojść mogą tylko do pojęć, 
względem  skończoności do wiedzy.

Droga którą postępow aliśm y w tem  badaniu 
jest drogą więcej teoretyczną niż praktyczną; ażeby 
dojść do zupełnego przekonania, że w nioski nasze 
są słuszne i niezawodne, winniśmy je  jeszcze spraw ­
dzić na innej drodze na drodze praktycznej, porów ­

nać wyniki do których nas naprowadziło nasze ba­
danie z wynikami badań innych myślicieli, z historją 
wiedzy i pojęć ludzkich, z dziejami um ysłow ego roz­
woju ludzkości. Jeżeli z lego po ró w n an ia , z tego 
sprawdzenia, wyniknie, że nasze wnioski nie są róż­
ne od faktów historycznych, że tego czego nas tu 
nauczyło badanie jednej m uchy uczą nas także dzieje 
postępu wiedzy i pojęć ludzkich, wtedy będziemy 
mieli pew ność, że praw dy któreśm y odkryli są nieo- 
mylnemi prawdam i.

Podzielmy tedy wiedzę ludzką na dwa ogrom ne 
działy, na wiedzę skończoności i nieskończoności, na 
wiedzę praw rządzących objawami i przejawam i by­
tu i na wiedzę praw bytu sam ego, i szukajm y w hi- 
storji, w którym  z tych działów wiedza ludzka robi­
ła postępy, a zatem  była wiedzą, w którym zaś od 
kolebki ludzkości aż do tej chwili nie wzniosła się 
nigdy wyżej jak do pojęć. W  tym dziele w którym 
postępowała, naturaln ie niepodobna przypuścić, żeby 
nie miała postąpić w przyszłości i postępow ać do­
póty dopóki sobą wszystkiego nie obejmie, w tym 
dziale w którym  nigdy najmniejszego nie zrobiła po­
stępu, jeżeli zwłaszcza pilnie i n ieustannie nim się 
zajmowała, naturalnie niepodobna przypuszczać, żeby 
jakibądź postęp zrobić mogła.

Otóż historją wiedzy uczy nas, że człowiek 
przedewszystkiem niesłychanie rozszerzył zakres w 
którym  zam ykały go jego zmysły, i w którym go 
więziła k ró tkość  życia. T e le sk o p e m  rozszerzył widno- 
kręg  i zajrzał w pszestrzeń tysiąckroć głębiej, niż 
zdolne było zajrzeć jego oko, m ikroskopem  spoteż- 
nił swój wzrok i dojrzał przezeń całe światy isto t 
tysiąckroć drobniejszych od tych, jakie zaledwie m ógł 
dopatrzeć najbystrzejszym wzrokiem, w kopał się w 
łono ziemi i w wykopaliskach odczytał dzieje, jakie 
przechodziła na setki i tysiące wieków przed jego 
pierwszem  ukazaniem  się na jej powierzchni. Go 
większa zrozumiał naw et jakim  sposobem  ta ziemia 
pow stała z jednej wielkiej rozpalonej kuli słonecznej, 
jakim  sposobem  pow stały wszystkie inne płanety, i 
rachunkiem  wykrył byt jednej z nich wprzód, nim 
ją jeszcze dojrzeć mogły teleskopy. W  przyszłości 
najmniej zrobił odkryć, najmniej postępu ; w porów- 
naniu z wiedzą tego co było, ubogą jest wiedza 
ludzka w świadom ość tego co będzie, i tu  jednakże 
postęp je s t widoczny, niezaprzeczony. Nietylko czło­
wiek wie naprzód jakie będzie wzajemne położenie 
ciał na niebie za lat setki i tysiące, nietylko wie ja ­
ki punkt w wszechświecie zajmować będzie zamie­
szkała przezeń płaneta, ale wie także, że ta płaneta 
stygnąc powoli w pew nym  dość jeszcze niedokładnie 
obliczyć się dającym czasie stanie się niezdolną do 
dawania życia istotom  jem u podobnym, że i słońce



po czasie bez porów nania dłuższym utraci zdolność 
św iecenia i wydawania z siebie cieplika, wypali się 
i zgaśnie, a z nim cały system słoneczny zamrze i 
m artwy błąkać się będzie po przestrzeni, dopóki po 
miljonacli w ieków m o że , jakieś spotkanie z inną 
gw iazdą straszliwem uderzeniem  nie wzbudzi w tym 
system ie now ego ciepła a z ciepłem now ego życia.

Jakkolw iek jednak daleko posunął się człowiek 
wiedzą swą w nieskończoność w każdym  z tych 
czterech  kierunków , pojęcia nieskończoności nie roz­
jaśnił, nie zbadał, nie rozpowiną! z pieluch, nie zro­
bił najm niejszego kroku do uczynienia go wiedzą.

Kosmogonja nasza tyle wie o początku i o koń­
cu wszechświata, co kosm ografia o jego granicy, to 
jest nic nie wie. W szystkie objawy bytu i jego prze­
jawy skończone zbadała lub chcąc dokładniej rozu­
mieć, prawa rządzące tem i objawami i przejaw am i 
skończonem i odkryła, albo odkrywa, ale praw , istoty, 
przyczyny sam ego nieskończonego bytu zbadać i ob­
jaśnić nie zdołała zupełnie.

Jak w tych gałęziach wiedzy tak było we wszy­
stkich innych naukach. W  niektórych wiedza zbliża 
się już do swego kresu; pod pewnym  względem bo­
tanika i zoologja zaczynają pojmować początek życia 
roślinnego i zw ierzęcego, ową pierwszą kom órkę, o 
której już mówiliśmy, i koniec jego przez brak cie­
pła, będący skutkiem  stopniow ego w yczerpywania się 
jego źródeł. Gdy cały zakres ten  w zupełności zo­
stanie zbadanym , nauka i życie stanie się całością 
zam kniętą, ale też będzie to nauka nie o istocie lub 
przyczynie nieskończonego bytu materji, lecz o j e ­
dnym z skończonych objawów tego bytu, a m iano­
wicie o przem ienianiu się m aterji w istoty żywe i
0 zamieraniu jej następnem , o pow rocie do pierw ot­
nego stanu. O tern co jest m aterja, jakim  jest jej 
byt, kiedy się zaczął i kiedy skończy, nie będzie w 
tej nauce ani słowa.

Na którejkolw iek tedy karcie otworzymy histo - 
rję wiedzy, przekonam y się zawsze, że wiedza ludz­
ka postępuje tylko tam, gdzie przedm iotem  jej są 
skończone objawy i przejawy bytu, jest n ieruchom em  
niezdolnem  do postępu pojęciem  tam, gdzie idzie o 
nieskończoność.

Nauki ścisłe dalej naw et poszły od innych. Ma­
tem atyka odbywa najrozm aitsze działania z ilościami 
nieskończenie wielkiemi i nieskończenie małemi, po- 

- św ięcą im całe swe działy, i tam  jednak n ieskoń­
czoność jest tylko pojęciem , nie jest wiedzą i w 
działaniach z nieskończonościam i odbywanych idzie 
w łaściw ie o wyłączenie tego X  z rachunków , w k tó ­
re się zaplątało, i w których jego obecność mogła­
by słafszować albo zmącić i zaciem nić wypadki jasne
1 dokładne zawsze, gdzie idzie o ilości skończone.

Bardziej jeszcze niż m atem atyka nad poznaniem  
i zrozum ieniem  nieskończoności pracow ała filozofia, 
i ona jednak nie była w swych poszukiwaniach 
szczęśliwszą. Filozofowie albo wychodząc sami z siebie 
budowali hypotezy na hypotezach, obalając jeden  po 
drugim wznoszone przez siebie system ata, albo usi­
łowali udow odnić prawdziwość sy s te m u , który im 
gotowy podawała ta albo owa teologia. Żaden jednak 
system teologiczny o ile się tyczył wiedzy n ieskoń­
czoności nie m ógł być filozoficznie obronionym, i 
żaden system filozoficzny w prost ze spekulacji my­
śliciela powstały, nie objaśniał zagadek bytu i n ie­
skończoności czem innem  jak nieskończonością i by­
tem , a zatem nie objaśniał ich wcale. W ielu filozo­
fów, miało naw et tę szczerość wyznać, że czas i 
przestrzeń naprzykład są pojęciam i niezłożonem i, k tó ­
re się wiedzą ludzką definjować nie dadzą. Inni silili 
się wprawdzie na definicję, nazywając czas pojęciem 
rodzonem  przez następstw o w rażeń, przestrzeń poję­
ciem rodzonem  przez wzajem ne położenie przedm io­
tów, —  ale zdrowy rozsądek m ów i, że objaśniać 
czas przez następstw o to  jest objaw czasu, albo prze­
strzeń przez położenie w zajem ne przedm iotów to jest 
objaw przestrzeni, jest to  omawiać ale nie określać, 
w ykręcać się lecz nie tłóm aczyć.

Historja wiedzy potw ierdza zatem to, czego o 
granicach wiedzy nauczyło nas badanie jej dzisiej­
szego stanu, wywód nasz w ięc po tern spraw dzeniu 
możemy uważać za nieom ylny.

Ołomuniec
W s p o m n i e n i e  z lat  1864 i 65

przez
T a d e n tza  R om an ow ie:a .

(Dokończenie.)

Kiedy tak u nas wrzała istna walka między zwo­
lennikami a przeciwnikami podawania o ułaskawienie, 
zaszedł wypadek, który podających się do łaski jeszcze 
bardziej w ich przekonaniu utw ierdził. Wypadkiem tym 
było uwolnienie głównego przywódcy węgierskiego 
spisku, Paw ła Almassyego, o którym  poprzednio wspo­
mniałem.

Nadmieniłem już, że były to czasy upadku Schmer- 
linga, i pewnego zbliżenia się rządu do W ęgier. Wpływ 
węgierskiej m agnaterji we Wiedniu coraz się stawał 
widoczniejszym, a jak tylko M ajlath został kanclerzem, 
W ęgrzy siedzący z nami nabyli przekonania, że wkrótce 
wyjdą z więzienia. A byli tego tak  pewni, że codzień 
prawie wyczekiwali tej radosnej nowiny. Zawiedli się 
jednak biedacy. W  lipcu, podczas spaceru rannego we­
zwano raz Almassyego do komendanta fortecy. Spacer
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się skończył, Almassy nie wracał jeszcze. W ęgrzy ro­
bili najradośniejsze domysły —  gdy w tem podczas roz­
noszenia obiadu profos zabrał z kaźni rzeczy Almassye- 
go, mówiąc iż tenże otrzym ał pozwolenie wyjazdu do 
kąpiel. Między W ęgram i narobiło to kwasów takich, 
jakie między nami już od dłuższego czasu trwały. Mó­
wili, że Almassy, nic nikomu nie mówiąc, podał sam
0 ułaskawienie —  co zdaje się było nieprawdą — i że 
w skutek tego pozwolono mu wyjechać. Prawdopodo- 
niejszem jednak było to przypuszczenie, że M ajlath, na­
leżący do konserwatywnego stronnictwa, chciał przez 
uwolnienie Almassyego pozyskać sobie gorętszą część 
magnaterji, a dać zarazem krajowi wskazówkę, iż sp ra­
wy na zgoła inne tory  przechodzą. Bądź jak  bądź, nasi 
zwolennicy podawania się do łaski wskazywali na uwol­
nienie Almassyego jako na fakt już dokonany, i 
utwierdzili się tem jeszcze bardziej w przekonaniu, że 
obrana przez nich droga prowadzi do celu. I wtedy to 
najwięcej podań wystosowano.

Długo jednak biedacy czekać musieli na rezultat 
swych zabiegów, i nie wszyscy go się doczekali. Dzień 
urodzin cesarskich (18. sierpnia), który jak nas z kraju 
zapewniano, miał być przeznaczony na wydanie amne- 
stji jeżeli nie dla wszystkich, to przynajmniej dla tych, 
którzy podali o ułaskawienie, m inął bez żadnego nad­
zwyczajnego wypadku. Skończył się sierpień —- i jesień 
już do nas zaw itała i kwiaty przeź nas zasiane prze­
kwitły, w maleńkiem ogródku pusto się znowu zrobiło
1 smutno jak w naszych duszach.

Aż 30. września wieczór posłyszeliśmy brzęk sza­
bel po korytarzach, głośną rozmowę oficerów i otwie­
ranie jednej kaźni po drugiej. Kewizja ? czy am nestja ? 
nie śmieliśmy nawet głośno zadać sobie tego pytania, 
choć każdy m iał je  na ustach. Z bijącem sercem sta ­
nęliśmy pod drzwiami naszemi, słuchać co się dzieje. 
Słyszymy z naprzeciwka radośne wołanie: Stadnicki
wolny! więc am nestja częściowa. W tem  zbliżają się 
do naszej kaźni, otwierają drzwi —  wchodzą.

— Bielański! Sie sind  fr e i!  (Jesteś pan wolnym), 
rzekł kapitan, i wyszedł zaraz, zamykając napowrót 
w kaźni uwolnionego więźnia. Można sobie wyobrazić, 
jak dziwnie byliśmy wzruszeni. Radość z powodu 
uwolnienia kochanego Austrałezyka, któremu groziła 
słabość piersiowa, a naturalny bardzo żal, że nam nie 
dozwolono jeszcze używać wolności, że nas może aż do 
końca kary przetrzym ają — te sprzeczne uczucia tak  
nami owładnęły, że nie można było oka zmrużyć przez 
noc całą.

Później dopiero dowiedzieliśmy s ię , że ułaskawio­
nych jest siedmiu: H aller, Drohojowski, Bielański, S ta­
dnicki, Tarnowski, Dymidowicz i Bystrzonowski. P rze­
nocowali w kazamatach — na drugi dzień rano dopie­

ro wypuszczono ich na miasto, po południu wrócili je ­
szcze by zabrać rzeczy i pożegnać się z nami, a w no­
cy odjechali. Przyznać trzeba, że przy pożegnaniu zni­
kły zupełnie owe kwasy i nieporozumienia, myśmy ra ­
dzi byli ich uwolnieniu, oni przy całej radości tyle nam 
okazali serdecznego, prawdziwie braterskiego współczu­
cia, żeśmy się rozstali już w zgodzie zupełnej.

Po odjeździe uwolnionych kolegów smutne dość, 
lecz spokojniejsze zaczęło się życie. „Od czasu odjazdu 
ułaskawionych — pisałem wówczas w jednym z listów 
do rodziny —  w życiu naszem wiele się zmieniło. Spa­
cer prawie pusty, i przypomina mi pierwsze czasy mego 
pobytu tu taj, gdy nas jeszcze było tak mało. Mieszkam 
też znowu w tej samej kazamacie, gdzie mnie zaraz po 
przyjeździe zakwaterowano, z Kalickim  i Bogdanowi­
czem. Jesteśm y zdrowi i dobrej myśli. Obawiam się, 
że może zanadto oddawaliście się nadziejom, które speł- 
nionemi być nie mogą — a zawiedziona nadzieja to złe 
najgorsze. Dla tego też zupełnie się jej wyrzekłem, i 
spokojnie gotuję się do wysiedzenia reszty kary, a prze­
cież 10 miesięcy to mniej niż 23, które już przesie­
działem." Słowa te malują wiernie ówczesne nasze 
usposobienie. Pominięci przy owem ułaskawieniu, by­
liśmy już prawie pewni, że do końca kary będziemy 
musieli wysiedzieć, a nie łudząc się niczem, byliśmy o 
wiele spokojniejsi, oddali się gorliwie pracy umysłowej, 
kreślili plany studjów na całe jeszcze lata.

Stało się jednak inaczej —  zupełnie wbrew na­
szym oczekiwaniom. W  sześć dni po napisaniu owego 
listu, z którego ustęp przytoczyłem powyżej, a który 
tak stanowczo usuwał myśl ułaskawienia —• a było to 
dnia 20. listopada —• usłyszeliśmy znowu na koryta­
rzach brzęk szabel i otwieranie drzwi. Byliśmy pewni, 
że to rewizja, rozglądnęliśmy się więc po kaźni, czy 
niema czego, coby trzeba schować, i spokojnie oczeki­
wali rewizji. W reszcie otworzono i nasze drzwi, W cho­
dzi kapitan, ów luby, chudy o jaszczurczem wejrzeniu, 
co to na Wielkanoc groził nam kijami, dziś, jak zmie­
niony ! Trząsł się jak we febrze, czy ze złości może ? 
Nie wiem. Z telegramem w ręku zbliża się do K ali­
ckiego :

—  Jak  się pan nazywasz ?
—  Kalicki.
K apitan zaglądnął do telegramu — Sie sind e n t -  

l a s  s e n  (jesteś pan uwolniony) — rzekł po chwili.
—  A pan ? pyta dalej zwracając się do mnie.
Powiedziałem mu moje nazwisko. W ytrzym ał

mnie chwilkę, która wiekiem mi się wydała, zanim po­
wiedział, żem i ja  wolny. Z Bogdanowiczem przeby­
liśmy prawdziwie bolesną chwilę. Był on skazany za 
zbrodnię stanu na la t 6. Zapytany o nazwisko d o d a ł: 
„wątpię bym był uwolniony, bo jestem  Hocheerrdther 
K apitan długo szukał, odczytywał dwa razy telegram,
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zanim w yczytał nazwisko Bogdanowicza i ogłosił mu 
wolność. Zapytaliśmy, czy wszyscy wolni, kapitan tego 
nawet nie wiedział, i wybąknąwszy jak ieś słówko m ar­
ne o radości, jaką mu to sprawia, wyszedł, i znowu 
nas na klucz zamknął.

Sporą chwilkę nie mogliśmy wyjść z osłupienia. 
Jaka radość nami owładnęła, gdyśmy przyszli już do zu­
pełnej wiadomości tego , żeśmy wolni, łatwo sobie czy­
teln ik  wyobrazi. Liczyliśmy godziny, jakie nas dzieliły 
jeszcze od oswobodzenia zupełnego, i wzięli się zaraz do 
pakowania rzeczy. Żeśmy prawie całą noc nie spali — 
rzecz jasna. Komiczne wrażenie zrobił na nas profos.
Z rozpaczy upił się zupełnie —  chodził od kaźni do 
kaźni, i p łakał: Co ja  bez panów będę robił? powtarzał 
ustawicznie, co znaczyło: kogo teraz będę obdzierał?
•— i prosił, by mu co na pamiątkę zostawić. Daliśmy 
mu więc herbaty, cukru, kawy, —  zostawili nieco na­
czynia, którego nie można było zabrać ze sobą, i pro­
fos wyszedł, płacząc i narzekając.

Do dziesiątej godziny rano załatwiano jeszcze róż­
ne formalności —  po dziesiątej dopiero otworzyła się 
przed nami bram a więzienia, która się przed rokiem za 
nami była zamknęła.

Czytelniku —  jeżeli nigdy nie siedziałeś w kozie, 
daj się zamknąć choćby na kilka miesięcy, na to tylko 
żeby z kozy wychodzić. Żeby doznać uczucia tego, war- 
toby się trochę przesiedzieć. Jaki świat cały uroczy, jak 
każdy kogo spotkasz wydaje ci się piękniejszym, i le­
pszym i radbyś każdego uściskał i powiedział mu, jestem  
wolnym jak ty  człowiekiem —  a w piersi grają takie 
akordy szczęścia, że zda się, pomieścić ich nie zdolna. 
Raz jeszcze radzę, czytelniku daj się zamknąć do kozy

Poprowadzono nas do komendy, by nam oddać pie­
niądze i kosztowności i inne rzeczy, które nam pood-
bierano. Listów pisanych do nas nie chciano oddać __
bo i wojskowość ma swoją biurokrację —  co je s t „ah- 
tenm&ssig eingetragen“ oddanem być nie może. Popro­
wadzono nas potem na policję, gdzie jakiś garbusik po­
wydawał nam paszporta, i zaprowadzono napowrót do 
komendy.

—  Jego Ekscelencja oczekuje Panów —  rzekł ka­
pitan, grzeczny dziś i słodziutki jak lukrecja, —  i wska­
zał na drzwi przyległego pokoju. Zastaliśm y tam  zastęp­
cę nieobecnego komendanta z kilkoma jeszcze wyższemi 
oficerami. Jenerał powiedział sążnistą mówkę, której 
sensem moralnym było wezwanie, byśmy przez niego 
podziękowali za doznaną łaskę. Gdy skończył — głuche 
zapanowało milczenie —  nikt z nas nie wystąpił. Jene­
ra ł zaambarasowany nieco, wzywa nas poraź drugi. Zno­
wu milczenie. Zniecierpliwiony wreszcie powiada: mo­
że jeden z panów powie za wszystkich. Po tern trze- 
ciem już wezwaniu, występuje najstarszy z grona na­
szego, zacny Henryk Janko : j

—■ Escellenz, wir haben lange auf diesen A kt der 
Gerechtigkeit gewartet, und empfangen ihn m it Aner- 
kennung. (Ekscelencjo! oczekiwaliśmy długo tego aktu 
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  i przymujemy go z u z n a ­
n i e m ) .

Skrzywił się jenerał, jak  gdyby wypił szklankę 
centurji, i szybko a niecierpliwie nas pożegnał.

Mieliśmy w nocy dopiero odjeżdżać — profos więc 
chcąc nas godnie pożegnać, wystąpił z obiadem, za k tó­
ry zapłaciliśmy drogo. Po obiedżie kazano nam podpi­
sywać deklaracje, iż się z obranego miejsca pobytu bez 
pozwolenia policji wydalać nie będziemy, i długie a peł­
ne serwilizmu podziękowanie. Podpisaliśm y deklarację, 
oświadczając co do drugiego aktu, że jużeśmy ustnie 
podziękowali w komendzie. P rosił się biedny profos, i 
oburzał znowu, i znowu prosił —• nic nie pomogło. Zapła­
ciliśmy za obiad, poszli jeszcze na chwilę do kazam at, 
by się pożegnać z poczciwymi W ęgram i, i tymi z na­
szych na których amnestji] nie rożciągnięto (Bernaczyk 
i Różycki) i wyszli na miasto, by już więcej do klatek 
naszych nie wrócić.

Zwiedziliśmy po obiedzie miasto całe — piękny 
kościółek św. Maurycego, pałac arcybiskupi, monument 
wspaniały, stojący na rynku, wały forteczne •—■ a w 
nocy udaliśmy się na kolej. I  znowu ta  sama trąbka 
konduktora, ten sam świst lokomotywy, który przed ro­
kiem zapowiadał nam długą niewolę — zapowiedział 
teraz wolność.

W olność! czy to tylko prawda? Zapomnieliśmy 
wówczas na chwilę, że to nie wolność jeszcze — że to 
tylko zamiana niewoli. Z ciasnego więzienia wypuszczo­
no nas tylko do obszerniejszego, do więzienia, którego 
bram y od la t stu już za nami zamknięte.

Lecz i ono się kiedyś otworzy. A będzie to chwila 
tak w spaniała , że ni słowo ludzkie dość silne, by ją  
opisać — ni wyobraźnia dość żywa, by ją  pojąć —• ni 
pierś nasza dość czysta, by ją  godnie uczcić. Szczęśli­
wy kto dożyje tej chwili —  szczęśliwy, kto mieć będzie 
sił tyle, by mu wówczas serce nie pękło z radości.

K O N IEC .

Fantazja dramatyczna
osnuła na tle prawdziwych wypadków

z powstania na Ukrainie w roku 1863.
przez A   H   (C ijg  dalszy).

Scena III.
(C ii sami, oprócz R o tm is trza ).

LUCYLLA (patrzy za Rotmistrzem). 
Poszedł — w zruszon g łęboko! [do Leonii)

Co w nosisz z tej m o w y ?
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L E O N IA  (chwieje głową).

S tary  lew  chce sw obody i w strząsnął okow y !

W Ł A D Z IO  ( obejmuje Leonię rączkam i). 

M oja d roga  Leonio 1

L E O N IA  (tu li go do łona).

B raciszku ! dziecino !

W Ł A D Z IO  (nadsłuchuje).
W icher zaszum iał lipiną...
S łyszysz? ję c z y ! — Leonio ! ja  czegoś się boją

L EO N IA .
Czas ci usnąć kochanie ty m oje...

(układa go do snu i  cichem głosem nuci ko łyszą c .)

W  złom ach szabel, w  gruzach sławy,
W  rdzaw ych szczątkach dział,
W  kurzu  zlanej k rw ią  m uraw y,
Syn sw obody spał.
Szum iał z w ichrem  step szeroki,
C ichych niebios strop  w ysok i 
Z łote blaski s i a ł !

LU CY LLA .
Z łote blaski s i a ł !

L EO N IA .

Z tła  błgkitu, w strunach  złota,
Z prześw ietlonych gór,
S rebrny  p tak , gdzie spał s ie ro ta ,
Zniżył biel sw ych p ió r ;
R ozpiął skrzyd ło  lilijow e,
I  w  koron ie złotej głow ę 
Schylił z łona chm ur !

LU C Y LLA .
Schylił z ło n a  c h m u r!

L E O N IA .

B iały  orzeł, p tak  z za św iata,
O I — w idziadło snów  i 
W  gniazdo, jak o  gość przylata,
B y odlecieć znów.
On w  przeszłości m głach pam ięta 
Ród sierocy, sw e orlęta,
Śpiew a żal bez s łó w !

LU CY LLA .
Śpiew a żal bez słów  !

L E O N IA .

O ! korona, L itw a —  dziecię !..
S łyszę kajdan  brzęk I
Ś w ięta  R uś... ach  ! orlę trzecie !
Jeden  g łośny  ję k  !
Św ięty, w ielk i płacz sierocy,
W  przedw iecznego słow a mocy 
Zm ienić w  hym nu dźw ięk !

LU CY LLA .

Zmienić w  hym nu dźw ięk!

L E O N IA .
W zleciał o rzsł w tło  olśnione,
Z nikł w  srebrzystej mgle,

Chłopię, bólem  nam aszczone,
Oczy w  przestrzeń  szle !
Dnch w  nim ocknął się w ybranioe 
Boskiej myśli pom azaniec :
„W olnym  w pętach  źle !“

LU CY LLA .

W olnym  w pętach źle !

(W ła d z io  usypia. Lucylla wpatruje się w dziecko)- 

U snął. C ałą  tw arzyczkę ow iew a tęsk n o ta  —
B iedny , m aleńki siero ta !
N ie znam  tw arzy  dziecięcej z tak sm utnym  w yrazem . 

L EO N IĄ .

T w arz  sieroty jest życia siero ty  o b ra z e m ;
Tego życia, k tóż niezna ?

T o  sta ra  piosenka !
W w ieku, kiedy złocista nadziei ju trzenka,
Ja k  z b łęk itu  przeźroczej głębiny 
Św ieci innym  od niebios m iłości m atczynej,
W  w ieku, w  którym  A nioły  i kw iaty  
Śnią się, w zorzy złoconej ow iane szkarłaty ,
D usza biednej sieroty, bez św ia tła  miłości,
W  um arłych św iecie ju ż  g o ś c i!
O ko łzaw e s ie ro ty  n ie u jrzy  już  kw iatka,
T ylko grób, a na  grobie dw a słow a : Twa m atka  I

(ze wzrastającem wzruszeniem).

I  ta m atka na  dziecka już  łkan ie
Pom ścić k rzyw dy sierocej — nie w stan ie  ; —
Córce m łodej ślubnego nie przypiąć je j w ieńca
N i uzbro ić  je j syna  m łodzieńca i
M atki serca, ni prośba, ni płaez mój nie zbudzi —
I  zim no, m roźno śród ludzi !

(chwila milczenia). 

LU C Y LLA .

M roźno ? zimno ? B olesna tw a  s tra ta ,
Lecz czyż niem asz ni ojca, ni brata,
Czy nie pom nisz, że siostrę m asz w e mnie,
Ze twój B runo tak tęskni darem nie ?
Czncież j e d n ą  odzyw a się struną  ?

L E O N IA  (w  zamyśleniu).

On mię nie kocha —  mój B runo !..

LUCYLLA.

Zkąd to w niosłaś V to sm utne ro jenia  !

L EO N IA .

T y  nie w idzisz ! —  O n codzień się zm ienia,
Codzień tw arz m a chm urniejszą, w ejrzenie nieśm ielsze,
Czoło w  bladości swej bielsze,
Czasem  rozpacz zeń  patrzy  tak  dzika 
I  —  on mych spojrzeń  un ika  !

LU C Y LLA  (chcąc pokryć niepokój).

P rzyw idzenie, nic więcej i Cień sm utku cię dręczy,
Zanim  szczęście tw ą przyszłość otęczy.

L E O N IA .

Zw aż. On niebył dziś u m nie, on nie chciał m ię w idzić,
Z uczuć sercu najśw iętszych chce szydzić,
T kliw ych  słów m i nie m ów i, nie pieści tak żywo ■—
N ie ; — ja  n ie  będę szczęśliw ą !

-  8 -



LU CY LLA  (z niepokojem w zrastającym ).

Ty m nie trw o ży sz !
(na stronie) I  być i i  to może 9

B ie d n a ! ty i  byś przeży ła ? mój Boże !
(głośno)

Lecz rozsadek w dom ysłach pew ności nie widzi.

L EO N IA  (.' boleścią).

W ie rz a j: m iłość odgadnie i przyszłość przew idzi.

Scena IV.
(C ii sami. Bruno wchodzi zamyślony nie widząc obecnych. L u -  

cylla żegna skinieniem Leonię i  wychodzi.)

BRUNO (do siebie).

W szędzie zam ęt. W  mej piersi, w m ej głowie...
Myśl się treści w szechbytu nie dow ie —
D okoła sfinksy —  tajniki!
Sen o szczęściu, konieczność katuszy,
B ezm iar niebios i o tchłań  mej duszy —
T o chór, — lecz straszny i d z ik i!

Co w mej piersi tak  w r e !  co w niej śpiew a ,
Ł k a  i tęskni, i z płaczu om dlewa
B o le ją c ., nad czem ? ja  n ie wiem I
Co w mej głow ie wciąż w trudzie, wciąż w boju,
Rw ie się w przestrzeń , n ie zazna spokoju,
Sk roń  pali ogniem , zarzew iem  ?

M yśl się w boju złam ała, duch znużył,
Spokój w iary  jam  zdeptał i zburzył 
I  zziębł tu  w sercu, i zdziczał.
P usto  w szędzie. Ś w iat w  m roku przedem ną, —
Będęż cierpiał ? i będęż darem no 
Boleści ran  m ych w y liczał?

L E O N IA  (na stronie)

P rzy szed ł — nie spojrzał — nie w ita  —
Z ócz mych niem ej boleści nie czyta,
Chm urne spojrzenie sokole,
W alka  na czole ! ..

(głośno)
B runo ! przem ów  co do m nie !

(z boleścią)
N ie słucha !

BRUNO (jak  wyżej.)

O rganiczna budow a tak  k rucha —
Chwili trzeba...

L E O N IA  (prezrywając)

0 1 w imię l i to śc i!
P rzem ów  1 przem ów , przez pam ięć m iłości,
Mój B runonie !

BRU N O  (spostrzegają i  staje ja kb y  zdziwio- 

A !  biedna L eonka!

L E O N IA  (z uczuciem).

B ra c ie ! raniej niż piosnka skow ronka,
Głos twój niegdyś w tych dźw ięczał kom natach !
W  św ietle ranku  i w zorzy szkarłatach  
T w arz  tw a kw itła  uśm iechem  pogody,
P iosnką szczęścia dźw ięczały ogrody,

CzaB nam upływ ał tak  m ilo !
G dzież dziś ja k  ro je m o ty le ,
Znik ły  te chw ile !

BRUNO (z żalem).

A były piękne !

L E O N IA .

Mó j Boże !
Był to sen; sen prom ienny, ja k  zorzo ,
Sen szczęśliw y! Snać los mi zazdrościł...
N a tw em  czole cień sm utku zagościł,
Z nikł nasz spokój, tak  jasny , tak  cichy,
A ch ! i piosnki i kw iatów  kielichy...
W ieńce, k tó re  splatałeś m i n ieraz  
Z w iędły. A  te raz  !.,

B R U N O .
O mój A niele ! na ziemi 
K w iaty tobie nie będą s ta łe m i!

L EO N IA .

B runo! dziś mię ju ż  nie zwij, o ! nie zwij A niołem  1 
(z rozpaczą).

Nie wiesz, ja k a  tu chm ura zaw isa nad czołem,
Ja k a  boleść niezm ierna tu  w łonie
Szaleje, w iarę m ą chłonie 1
Dziś mię n ie zwij A n io łe m ! A nieli nie płaczą,
O ni nie m dleją rozpaczą 
Nieufności, zazdrości nie czują,
Chwil sw ych nie trują .

BRUNO (poważnie).

D uchy — bytu na  chw ile n ie liczą

L E O N IA  (i wyrzutem).

B rono ! k iedy ja  płaczę, ty szydzisz z goryczą !

BRUNO (stanowczo).

P o s łu c h a j! Różną od waszej mam drogę,
Zejść z niej —  nie mogę...
D roga m oja jes t straszną i ślizką,
P rzepaści groźnej tak  bliską !
W ięc cię nie śmiem upew nić, żem twoim już w iecznie 
N ie śmiem w yrzec, że ze m ną bezpiecznie .
Jam  ukochał cię jed n ą  w śród piękna królew ien,
Lecz czy kocham  nad cel mój n ie! — jestem  nie pew ien ...

L EO N IA  (Zasłania dłonią oczg. Chwila m il­
czenia, potem mówi przez łzy ). 

Jam  tak  m ło d a !.. Mnie śm iercią niepew ność,
S iła  m oja — to uczuć m ych rzew ność,
Mój cały skarb  — to prosto ta ,
Cichość i cnota !
J a  nie znam  burz tych nam iętnych,
P ragn ień  w iedzy, gorących  lecz smętnych ,
K tóre pieszczą i ciągną i dręczą 
D uszę tw oją, tw ą pychę m łodzieńczą;
J a  nie znam  zw ycięstw , ni boju 
Jasne  niebo św ieciło ja k  w zdroju,
W  la t m ych spokoju !

(podnosi wzrok na Brunona i  załamuje dłonie).

Czemuż dum ny jak  w ładca  w koron ie —
D uch twój zm ącił ten  spokój — B runon ie  ?
Sam ow ładny wciąż w w alce, w ciąż czynny.
L ekcew ażył on raj mój niew inuy ?
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Szedł ze w zgard?, w śród fiołków  kobierca,
K w iat podeptał, co życie mi s ło d z i; —
Mój B runo ! — tak się nie godzi, —
Tys' je s t  bez serca !

BRU N O  {cofa się, patrzy na nią przez chwi­
lę i  mówi z zapaleni). 

N ie ! -  nie blnźnij ! -  T u  winny te nieba b łękity ,
W inna przeszłość, ciąg dziejów  przebyty,
W inny burze  i gw iazdy i chm ury 
W ieczność, harm onja natu ry  !
W inno piekło —  i nicość — i Eden !
W szystko winno — niew inieu jam  jeden !
Lecz bądźm y dziś, ja k  w tej chwili,
Gdyśmy czuli, kochali, m arzyli,
P lećm y w ianki, lub mówmy pacierze —
M niejsza: w zw ątpieniu, czy w w ierze !
Z nów  niech echo gaików  i w zgó.zy 
Śm iech nasz pusty  i piosnkę pow tórzy!

{przyciąga ją  ku sobie).
Chodź tu bliżej —  niech znów  cię popieszczę !
Zostańm y dziećm i raz jeszcze !

L E O N IA  {odtrąca go).

G ! ja k  gorżko ty szydzisz sam  z siebie !

BR U N O  {bierze przemocą je j  rękę).

Daj mi rękę. — Nie jestem  - że w  niebie ?
P iękna rą c z k a ! — w szak szczęście w niej leży ?
Szczęście dz iec i, szaleńców , p as te rz y ;
Niebo, droższe nad skarby i strony,
Raj m ój... stracony !

LEONIA.
Stracony ?...

BRTJNO

Życie ucieka.
Czas mi w d ro g ę! —  A ! droga zbyt może daleka...

( Wybiega. Leonia p łacząc odchodzi w  przeciwną stronę) 
(C iąg  dalszy nastąp i).

Marzyciele.
B t u d j u m  s o o j o l o g l c s s n e

p r z e z

Bolesława Limanowskiego.
(C iąg dalszy.)

Plato wrócił do Aten prawdopodobnie w 360 roku 
t. j .  już prawie siedemdziesięcioletnim starcem. Podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, przez następne dwana­
ście la t życie wielkiego m istrza upływało spokojnie 
wśród uczniów, albowiem o żadnych ważniejszych wy­
padkach jego osoby dotyczących nie dochodzą nas wie­
ści z tego ok resu ; a wiemy tylko, że zajmował się nie­
ustannie swemi pismami, i że zdrowie umiarkowauem 
życiem i spokojem ducha podtrzymywane wciąż mu słu­
żyło. Um arł w dniu swych urodzin 348 r., przeżywszy 
81 rok. Pochowano go niedaleko od akademii. A teń- 
czykowie wystawili mu pom nik, który Pauzanjasz je­
szcze oglądał. Aristoteles postawił mu ołtarz, a wszy­

scy uczniowie Platona corocznie święcili dzień iezo 
urodzin.

Charakter nauczyciela, m istrza, filozofa zaciera 
przed uami rysy prywatnego człowieka w Platonie. Je- 
żelibyśmy go mieli sądzić z pism jego, to przedstawiał 
by sobą wzór najdoskonalszego człowieka, jakiego tylko 
w stanie był wydać świat pogański, z wyjątkiem może 
jednego Sokratesa. Moralność jest nicią przewodnią 
Platona, której nigdy nie opuszcza przy wysnuwaniu 
zapatrywania się swego na cel życia człowieka i jego 
obowiązki. Dobry człowiek podług niego jest najśw ięt­
szą rzeczą i największą świątynią Boga (Euthydem). 
Sprawiedliwość, mądrość, panowanie nad sobą stanowią, 
najszlachetniejsze przymioty człowieka. Ten, który po­
siada te wielkie zalety, słowem mędrzec ( t o ? o ? ) ,  jest 
ideałem, do doskonałości którego wypada starać się 
zbliżyć.

W stosunkach rodzinnych, o ile doszły nas szcze­
góły tego rodzaju, widzimy, że zawsze pamiętał o swych 
krewnych. Speuzippus syn jego siostry, Platony, był jego 
uczniem, jeździł z nim razem do Sycylii, a po śmierci 
swego wuja zajął miejsce nauczyciela w akademii. Sy­
nowi brata  swego Adejmantusa, jak to wiemy z testa­
m entu , zapisał jeden z pozostałych po nim domów 
wiejskich.

W idzieliśmy, jak głęboką cześć i wdzięczność prze­
chował Plato dla swego nauczyciela. Powiadają, że 
chcąc wyjednać zwłokę wydania wyroku na ulubionego 
swego mistrza, ofiarowywał całe swe mienie, co wszakże 
okazało się niedostatecznem wobec rozgniewanego pospól­
stwa. Stałości jego przyjaźni mamy dowody na stosun­
kach z Dionem i Izokratesem sławnym mówcą, rówieu- 
nikiem jego, z którym zawiązane stosunki przyjaźne 
w dzieciństwie prze trw ały  aż do starości.

Jako nauczyciel zjednał sobie wielką sławę. Za­
wsze go otaczał ogromny orszak uczniów, którzy ze 
czcią i przywiązaniem wspominali go następnie, jakkol­
wiek z charakteru skupiony więcej w sobie i milczący— 
nie był skory do udzielania s ię , a zawsze poważny 
wzbudzał pewną obawę, i dla tego o nim powiadano, iż 
wygnał śmiech i wesołość ze swojej akademii. Jeżeli 
powaga, jaką siebie otaczał, i zamknięty jego charakter 
ustrzymywały uczniów w pewnych granicach, to łago­
dność charakteru, która się malowała w oczach, ośmie­
lała ich do szukania odpowiedzi na liczne zagadnienia 
myślącemu umysłowi nasuwające się. Zdołuości uczni 
swoich umiał oceniać i rozróżniać. Aristotelesa, który 
w innym kierunku jak jego nauczyciel pchnął wiedzę, 
nazywał rozsądkiem swojej szkoły.

Pomimo, że tłum y uczniów uczęszczały na naukę 
do jego ogrodu, pomimo, że przyjezdni cudzoziemcy 
spieszyli go zobaczyć i posłuchać, pomimo pokrewień­
stwa z zamożnemi rodzinami, pomimo stosunków jego 
z władcami, pomimo życia wstrzemięźliwego i oszczę­
dnego, m ajątek pozostał po nim bardzo mierny, a m a­
my dokładny spis jego ‘). Dostatecznie to przekonywa, 
że Plato nauczał nie w celu zbogacenia się, ale dla u ­

’) Dwa domy wiejskie, 3 m iny złota, czterech niewolników,
2 srebrne p u h a ry ; jeden 165 drahm , a drugi 45 drahm  m ający 
wagi, z ło ty  pierścień i zło ty  kulczyk.



powszechnienia swoich zasad i przekonań '). Mając to 
na uwadze jak również jego gotowość poświęcenia ma­
jątku  dla ocalenia życia Sokratesa, należy przyznać, że 
zarzut skąpstwa i chciwości stawiony mu przez Suidasa 
niczem nie jest usprawiedliwiony.

Zawiść nie ominęła i inne powykrywać wady. Ten- 
neman 2) wszakże w wyczerpująeem swem dziele, po 
ścisłym rozbiorze zarzutów, wykazał albo zupełną ich 
bezzasadność, albo przedstawił je w innem a mniej nie- 
korzystnem świetle dla Platona. Nareszcie wypada to 
uznać, że wady wielkich ludzi gasną zupełnie przed ich 
zasługami. Słusznie powiada autor artykułu o Platonie 
w znakomitej Encyklopedji francuskiej przedrewolucyj­
nej, że „zło, jakie popełniają, ustaje wraz z nimi, ale 
dobro, jakie wypływa z ich utworów, trw a wiecznie* 3).

Późniejsi biografowie Platona, idąc za świadectwem 
Aulusa Gelliusza, przyjęli jako rzecz pewną stosunek 
jego miłośny z Agatonem i widzieli w tern oznakę g łę ­
bokiego zepsucia naszego mistrza. Trzeba wszakże na- 
samprzód mieć na względzie to, że pojęcia Ateńczyków 
co do tego przedmiotu były wcale odmienne *) od na­
szych, a które i P lato jako Ateńczyk z przekonania wi­
docznie podzielał 5). Pow tóre, są to tylko domysły, 
oparte jeno na tern, że Plato nazywa Agatona pięknym, 
i że ułożył wiersze na cześć jego piękności. Stanow­
czego zaś świadectwa niema e). Co do stosunków P la ­
tona miłośnych z kobietami nic nie wiemy. To tylko 
wiadomo, że przez całe życie pozostał bezżenny. Plato 
jednak był mężczyzną ujmującej a nawet pięknej po­
wierzchowności. Opisują go, że miał rysy prawidłowe, 
oczy pełne łagodności, czoło wysokie i otwarte, pierś 
szeroką, plecy wysokie. W yraz twarzy miał poważny, 
chód miarowy, a całe zachowanie się jego cechowała 
wielka godność.

Zrażony tym  stanem politycznym, jaki istniał, 
usunął się Plato do krainy myśli i zamknął się dobro­
wolnie w ogrodzeniu szkoły, rozwijając i prostując po­
jęcia swych uczniów. Możnaby więc go posądzić o 
brak uczuć patriotycznych i obywatelskich, słowem o 
tę obojętność, jaka się wydarzała u innych wielkich 
ludzi, jak n. p. Archimedesa i Gothego, co do losów 
swego kraju. Usunąwszy sie od ruchu politycznego, 
do którego może i nie był zdolny, nie przestawał je ­
dnak m istrz wielki podnosić uczuć patrjotycznych i o- 
bywatelskich w umyśle swych uczniów ; nie odmawiał 
rady, gdy o nią py tan o ; nareszcie wciąż m yślał o 
lepszych warunkach, w jakich państwo trw ałsiem , pe- 
wniejszem o swą niezależność i szczęśliwszem być może. 
Że nauka jego podnosiła patrjotyczne uczucia, dowodzi 
nam sława i czynność trzech mówców znakomitych,

*) P la tona  Rzeczpospolita czyli co jest sprawiedliwość — 
przek ładał Antoni Bronikowski. Rozmowa pierwsza. Ostrów 1862. 
S tr. 10. Sokrates przycina sofistom, że uczą za pieniądze.

’) System der P latonischen Philosophie.
3) Encyclopedie M ethodique. Philosophie ancienne e t mo­

dernę par citoyen Naigeon. T. I I I .  str. 430.
*) Uczta P la to n a  zawiera mowę Pauzanjasza (rozdz- 10), 

w której m aluje się pogląd Ateńczyków co do tego przedmiotu.
5) Phedrus, rozdział 23.
•) Przeciwnie nawet sam  P la to  w kłada w usta Aristofanesa 

słowa wskazujące na stosunek m iłośny Pauzanjusza z Agatonem. 
Uczta, rozdz. 16.

Demostenesa, Hyperidesa i Likurga, oraz wysoki pa- 
trjotyzm  Focjona, którzy to wszyscy, jak już wiemy, 
byli jego uczniami. Są też świadectwa, że mieszkańcy 
Teb, Cyreny, arkadyjskiego miasta Megalopolis, kret- 
skiej kolonii Magnezji, Sycylijczycy zwracali się do 
niego, prosząc o radę. Powiadają, że Kreteńczykom 
przy założeniu Magnezii przesłał dwanaście ksiąg praw, 
że mieszkańcom Elei posłał swego ucznia Pbormiona, 
mieszkańcom zaś Pyrrhy Menedema. Władca Tracji u- 
ważał siebie za ucznia Platona i kierował się jego r a ­
dami. Jeżeliby nawet starożytni pisarze przecenili do­
niosłość tego kierow nictw a, to w każdym razie obja­
wiało ono dobrą wolę, która pragnęła pożytku i szczę­
ścia państw wielkiego narodu, którego on był synem. 
Nareszcie Plato mógłby o sobie powiedzieć to, co wło­
żył w usta Sokratesa, że nauka jego może największe 
dobro dla państwa przynosiła ’). Filozofia też jego 
miała rzeczywiście przedewszystkiem na celu pożytek i 
szczęście ludzi. Najulubieńszym jego utworem była 
Rzeczpospolita, w której szuka nowych podstaw, na 
jakich mogłaby społeczność szczęśliwie i bezpiecznie 
byt swój urządzić. Po śmierci jego znaleziono Rzecz­
pospolite w wielu miejscach poprawioną i znacznie zm ie­
nioną — z tego można wnosić, jak  go ustawicznie zajmo­
wało pytanie dotyczące dobrego urządzenia państwa. 
Myśl jego nieustannie skierowana do badania tego, co 
byłoby pożytecznem dla ludzi i społeczeństwa, czyni go, 
jakbyśmy dzisiaj powiedzieli, zwolennikiem kierunku u- 
tylitarnego ; a zwłaszcza w Rzeczypospolitej wyraźnie 
to się objawia. Podług Platona, pożyteczne jest pię­
knem, a szkodliwe sromotnem 2); wszystko, co niszczy 
i psuje, jest złem, a co ocala i pożytek przynosi, do­
brem s)-

Plato nie jest to ścisły filozof, jest to filozof- 
poeta. Rozległy rozum połączył się w nim z skrzy­
dlatą wyobraźnią. Z tego powodu jest dedukcyjny.
Ścisłości w rozumowaniach jogo niema, zastępuje ją  
bystrość, z jaką dostrzega cechy wspólne w przedmio­
tach najmniej do siebie podobnych. Bystrość ta  odga­
dywania wypływająca jakby z tajemniczego źródła
wzmogła usposobienie mistyczne Platona. Rozprawy
jego filozoficzne z powodu swego układu i języka są 
niemal utworami poetycznymi. Nadanie wybitnego cha­
rakteru osobom przyjmującym udział w dyalogach i 
utrzymanie ich przez cały ciąg rozprawy we właściwym 
charakterze wskazują na zdolności dramatyczne wielkie­
go myśliciela.

Empiryczną wiedzę Plato podzielał ze współcze­
snymi. Pojęcia przeto jego o układzie świata i o bu­
dowie ciała ludzkiego wskazują ty lk o , jak wielki po­
stęp od tego czasu nauka zrobiła. Muzyka w sferach, 
rozmaitość barw, jakiemi się planety miały odróżniać, obrót 
dzienny gwiaździstego nieba od wschodu na zachód —  
stanowiły pewnik dla Platona jak i dla ówczesnych 
astronomów. Na dnie morza, był pewny, że niema już 
żadnej roślinności, a znajduje się tylko piasek, muł i 
błoto ł ). O nerwach nic nie wiedział. Sny, sądził, że

')  Obrona Sokratesa, rozdz. 17.
’) Rzeczpospolita, ks. V. rozdz. 6. 
3) Rzeczpospolita, ks. X. rozdz. 9. 
*) Phedon, rozdz. 58,
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powstają w wątrobie. W ogóle, filozof nasz dość jest 
łatwowierny w rzeczach naukowych.

Na filozofią Platona, jak  już wiemy, główny wpływ 
m iała nauka pitagorejczyków, eleatów i Sokratesa. Od 
pitagorejczyków wziął on pogląd na przyrodę i pocho- 
pność do m istycyzm u; z ich to nauki wypływa jego 
przekonanie o mistycznem znaczeniu liczb, o m uzykal­
ności sfer niebieskich, o metampsychozie. Nawet przy­
puszczają, że Timeusz, w którym rozwinął zapatrywa­
nie się swoje filozoficzne na przyrodę, jest przerobieniem 
tylko dzieła Proklusa pitagorejczyka'1). Znakomitej też 
nauce Pitagora, bezwątpienia, zawdzięcza to wysokie po­
jęcie, jakie posiada o uczuciu samodzielności i panowa­
nia nad sobą w człowieku. Nareszcie, zdaje się, że 
poglądy sycylijskich i tarentskich jego przyjaciół nie 
pozostały bez wpływu na wzrost usposobienia w nim 
arystokratycznego.

Idealny, nadzmysłowy kierunek, jaki cechuje filo­
zofią Platona, bierze swój początek w nauce eleatów. 
Z nimi podzielał nasz myśliciel to przekonanie, że zm y­
sły oszukują, i że sam tylko rozum jest zdolen pozuać 
prawdę, albowiem zewnętrzne objawy świata są tylko 
niedokladnem odbiciem ukrytej w nich myśli (idei).

Że wpływ Sokratesa był wielki, samo się przez się 
rozumie. Ulubionemu swemu nauczycielowi, który 
zawsze okazywał niechęć dla wszelkich rozumowań i 
wywodów niemających zastosowania do życia ludzkiego, 
zawdzięcza Plato przeważnie charakter etyczny swojej 
filozofii i ciągłe baczenie na pożytek człowieka.

Hegel uważa, że filozofia jako samodzielna umie­
jętność rozpoczyna się od Platona. I  w samej rzeczy 
on ją  określa, porządkuje i rozgranicza jej działy. Po­
dług niego, filozofia powinna tylko za pomocą myślenia 
badać to, co jest stałem i prawdziwem samo w sobie, 
omijając pośrednictwo zmysłów, które dają przedstawie­
nia rzeczy zmiennych i niepewnych. Platona więc słu­
sznie możemy uważać jako twórcę idealnej filozofii. Kie­
runek ten nadzmysłowy, nadany filozofii przy zajęciu 
przez nią miejsca w szeregu innych umiejętności, oder­
wał ją  od realnej wiedzy, od świata rzeczywistego i 
przyprowadzi! w ostatku niemiecką szkołę do zupełnego 
bankructwa umysłowego. Ze względu na pokrewność 
cech umysłowych, Scbelling ma wiele podobieństwa do 
naszego mistrza. I  piękne poematy tych obydwóch 
myślicieli roznieciły w swym czasie silną żądzę wiedzy, 
pragnienie doskonałości, tęsknotę za ideałem. Wpływ 
Platona jeszcze i dzisiaj jest silny. Uważając myślenie, 
jako najważniejszy środek do poznania prawdy, badał 
kierujące niem prawa, i pierwszy też wykład logiki 
u niego znajdujemy.

Podług filozoficznego zapatrywania się Platona, 
pierwszą przyczyną wszystkiego jest Bóg, który jest 
najwyższą ideą, zawierającą w sobie wszystkie inne idee 
i stanowiącą zupełną doskonałość, wzór i modłę wszy­
stkiego. Bóg stworzył św iat z materji i idej. M aterja 
ma początek odwieczny, służy ona do wcielania idei i 
przez idee ma tylko znaczenie. Idee są to realne, ale 
nie m aterjalne istoty. Są to pierwowzory wszystkich 
przedmiotów na świecie. Idea z powodu swej istoty

ylko pomyślaną (vo^sfov) być może *). Stanowi ona 
treść, czynnik i przeznaczenie przedmiotu. Idea przed­
stawia tylko prawdę; m aterja zasłaniają, osłabia, mąci, 
rozbija w wielości pojedyńczych bytów. Zmysłowy 
przedmiot jest to tylko cień, niedokładne odbicie, obraz 
domniemany prawdziwego bytu. Im bardziej przemaga 
m aterja nad ideą, tern trudniej o prawdę, i odwrotnie, 
przewaga idei nad m aterja podnosi prawdziwość p rzed ­
miotu. Idee śą wieczne, iiczba ich niezmienna. Znaj­
dują się względem siebie w szczeblowym stosunku. 
Wyższe idee zawierają w sobie niższe. Istoty te mają 
podobieństwo do monad Leibnitza, a do realnych istot 
(Eeal-W esen/ H erbarta.

(C. d. n.) 
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Jana O lbrachta i Aleksandra Jagiellończyków
( 1 4 9 2 —1 506) spisał na podstawie źródeł

Dr. Franciszek Czerny.
K raków , w drukarn i „C zasu8 nakładem  au to ra  1871. 8vo str. 140.

Druga połowa wieku XV. jest uiezawodnie jedną z 
chwil największej doniosłos'ci historycznej w dziejach nie­
mal całego świata. Ludzkość uśpiona kilkowiekową m ar­
twotą, wiejącą z jałowej średnich wieków puścizny, ocza­
rowana nagle pięknościami świata klassycznego, z zapa­
łem rzuca się do odgrzebywania dawno zapomnianych p a­
m i ą t e k ,  z  k t ó r y c h  p e ł n ą  p i e r s i ą  c z e r p i ą c  natchnienia, Stwa­
rza nowe ideały nie tylko w dziedzinie sztuk i umiejęt­
ności, ale także na polu swych przekonań politycznych. 
Wiek XV. to kolebka powszechnego odrodzenia, toż p ia­
stunka onej wprawdzie słabo jeszcze tlejącej isk ier­
ki, która jednakże już w kilkadziesiąt lat później 
miała ogarnąć cały świat cywilizowany pożarem rewolucji 
religijnej, społecznej i politycznej!

Chwila tak gwałtownego przełomu, chwila stanow­
czego zerwania z zasadami i prawami średniowieczczyzny 
nie mogła przemknąć spokojnie, bez wstrząśnien gwał­
townych ; owszem, mocą dziejowej konieczności musiały 
onemu ogólnemu przewrotowi towarzyszyć wiekopomne w 
dziejach zjawiska, które ludzkość na nowe popchnęły 
koleje.

Stosownie do charakteru ludów, tudzież formy rzą­
dów, reakcja ówczesna nie wszędzie jednakowemi obja­
wiała się symptomami. W Polsce, nie posuwającej nigdy 
namiętności w podobnych razach do granic ostateczności, 
chwila onego przeobrażenia przemknęła na pozór spokoj­
niej, niżeli w państwach ościennych. Lecz i tu, jeżeli 
bacznie śledzimy za wątkiem polityki wewnętrznej, liczne

*) Dzieła P la tona — przekład P. Kozłowskiego. W arsza­
wa. 1845. Str. 86. ») Rzeczpospolita. Ks. VI. rozdz. 18.



tej reakcji napotkamy ślady tak boleśnie niestety w swych 
późniejszych następstwach zapisane.

Toć właśnie teraz, na schyłku XV wieku tak mało 
rozgłośne rządy Jana  i Aleksandra Jagiellończyków po ­
łożyły kies absolutyzmowi, który konieczny w ówczesnych 
stosunkach, tron Piastów i pierwszych Jagiellończyków na 
tak trwałych a hardych ugruntował podwalinach ; toć właśnie 
teraz pod formą rządów konstytucyjnych, otworzono wrota 
najfałszywiej pojętemu szlacheckiemu liberalizmow i tern zgub- 
niejszemu, iż stronniczem forytownniem jedynie szlachet- 
czyzny a ciemiężeniem mieszczan i stanu włościańskiego, 
dążności jego już w samym zarodzie zwichnięte zostały.

Tę — to, ze wszech miar bardzo ciekawą chwilę w 
dziejach naszych obrał sobie dr. Franciszek Czerny za 
cel badań historycznych i plon swych poszukiwań zesta­
wił nam w dziełku wyżej nazwanem.

Nie tajno nam wcale, z jakiemi trudnos'cinmi przy­
szło się łamać autorowi. Niespełna 12 lat przed wstąpie­
niem na tron Ja n a  Albrechta, śmierć wytrąciła pióro z 
ręki Długosza, naszego najsumienniejszego dziejopisa z 
owej epoki. Toż nad badaniem owych czasów trzeba było 
niejednokrotnie mozolnie szperać za rozrzucenemi dz ie ła ­
mi obcych nawet pisarzy, czego —  przyznać musimy — 
autor w swej pracy z wielką imał się pilnością.

Z toku opowiadania, w którem autor zupełnie po­
minął szczegóły, odnoszące sio do ówczesnej oświaty i 
obyczajów, widoczna, ze tenże przedsięwziął sobie spisać 
tylko historję ściśle pragmatyczną, polityczną. Ustawicznie 
dąży on do tego celu, choć może nie wszędzie przedsta­
wił rzeczy z wyczerpującą dokładnością.

Nie szukajmy daleko przykładu. Komuż nie wiado­
mo, jak  ważną odgrywał rolę na dworze Jana  Albrechta 
Kalimach, on Machiavelli polski a prawa ręka króla? 
Autor zaiste zanadto po macoszemu obszedł się z tą wy­
bitną postacią, która posiadając wielkie wpływy na dwo­
rze i najzupełniejszą przewagę nad królem, przez przeciąg 
lat kilku ster państwa w swym ręku dzierżyła. Chętnie 
darowalibyśmy autorowi skreślenie przeszłości tego męża, 
byle by nam był zechciał jego stanowisko w Polsce do­
kładniej naszkicować. Pobieinem wyliczeniem słynnych 
rad jego dla młodego króla tym spisanych porządkiem, 
jak je  u Wiśniewskiego znajdujemy — bez jakiegokolwiek 
krytycznego na nie poglądu, bez ocenienia o ile one w 
ówczesnych stosunkach mogły wejść w życie, a o ile tyl­
ko były pium de&iderium daleko patrzącego włocha, nie 
możemy się bynajmniej zadowolić. Autor zauważywszy 
tylko bardzo lakonicznie, że: „słaby charakter króla nie 
mógł wyrównać tak trudnemu zadaniu", jakiem było'prze- 
prowadzenie reform, przez Kalimacha proponowanych, ca­
łe brzemię odpowiedzialności zwala na barki Jana Ol­
brachta przed trybunałem historji, nie natrąciwszy ani słów­
kiem, że wiele z rad Kalimacliowych, wybujałych na ob­

cym gruncie, u nas nie miało najmniejszego praktycznego 
zastosowania.

Przytoczmy tu tylko jedną z tych r a d , — którą autor z 
swej strony za najgienialniejszą poczytuje — zamierzającą 
zmusić szlachtę do porzucenia swych posiadłos'ci ziemskich 
a zamieszkania w miastach i imania się przemysłu! Kali- 
mach podsuwając podobną radę królowi miał niezawodnie 
na myśli kupczących nobili wenecki cli i italskie miasta bo­
gate, a tak pomimo najlepszych swych chęci zdradził, jak 
mało poznał tę butną, hulaszczą szlachtę polską, która 
dzis nawet po upływie czterech wieków po największej czę­
ści jeszcze kieruje się srniesznem uprzedzeniem do łokcia 
i wagi. I jakże mam w obec tego winić króla, że sie 
nie chwycił z całą gwałtownością środka, który nie w 
onczas, lecz nawet dziś jeszcze prawdopodobnie rozbiłby 
się bez skutku? Dziwi nas też niemało, skąd autorowi 
w kodeksie Kalimacha tam właśnie szukać ideału (str. 30) 
co niezawodnie najsłabszą jego stanowi stronę !

Zresztą radzi autor czytelnikowi, ażeby każdy „sam 
dopowiedział sobie doniosłości* (str. 31) owego główne­
go kodeksu, jak gdyby nie wiedział, że ze strony histo­
ryka, zamierzającego pzedstaw ić  krytyczny rys dziejów, 
pominięcie milczeniem tak ważnego pytania i pozostawie­
nie ostatecznego wyroku czytelnikowi,; może jedynie do­
prowadzić do nsijfałszywszyeh wniosków a zamiast rzecz 
rozświecic, popycha ją  w wir najdziwaczniejszych często­
kroć domysłów !

Podobne tu i owdzie spotykane braki i niedokładności 
w dziełku wyżej zacytowanem, stąd zdają się prawdopo­
dobnie wynikać, że autor zbyt wiele zajmuje się osobi­
stościami samychże panujących i ich polityką osobistą, 
skutkiem czego w innem miejscu, gdy niechce przekraczać 
ram zakreślonych, zmuszony bywa do lakonicznej ścisłości.

Chociaż autor już w przedmowie uprzedza, że nie 
zamyśla bynajmiej dotykać życia domowego, wychowania, 
nauk i sztuk, jednem słowem oświaty ówczesnej, chociaż 
zatem żadnych tu żądań podobnych stawiać nie powinniś­
my; nie możemy się mimo to powstrzymać, aby nie wy­
razić żalu, że autor wśród tak pilnych badań, majac nie­
jako gotów roaterjał pod ręką, bodaj w skromnym przy- 
pisku nie notował swych spostrzeżeń nad ówczesną cywi­
lizacją, choćby w tym tylko celu ażeby wskazać drogę 
swym następcom. Całość niezawodnie by na tern nic nie 
była straciła, owszem, opowiadanie mnogością nagroma­
dzonych suchych faktów miejscami monotonne, wieleby 
zyskało na lekkości.

Wytknąwszy te drobne usterki musimy natomiast 
ze szczególniejszem podnieść uznaniem dokładną znajo­
mość ówczesnych stosunków państw ościennych i obopól­
nych z Polską negocjacji, co niejednokrotnie daje autoro­
wi sposobność do bardzo trafnych spostrzeżeń, dotyczą­
cych zewnętrznej polityki królestwa.

—  13 —



—  14  —

W  ogóle dziełko to zasługuje na najzupełniejsze po­
parcie światłej publiczności, a życzyćby sobie tylko w y­
padało, aby każdy z naszych młodszych historyków ją ł 
się z rów ną pilnością opracowania choćby jednego dro­
bnego ogniwa, z których z czasem dałby się utworzyć 
łańcuch dzieł krytycznych —- jedna wielka księga naszej 

przeszłości. &

Kronika literacka.
W  osta tn ich  czasach pojaw iło się k ilka u tw orów  polskiej 

m uzy poetycznej. J a n  L e ś n i e w s k i  w ydał w K rakow ie zbio­
rek  w ierszy, p. n. „P róbk i.” S łusznie pow iada au to r w jednym  
w ie rsz u :

„ próżno szukam
„H arm onijnych, dźw ięcznych tonów ” 

toż z lutni jego w ychodzą czasem tony tak  nieharm onijnie dźw ię­
czące, ja k  zgrzyt żelaza po szkle. C zytam y tam  n. p . :

„W iem y wszyscy, jak iem i dobranem i słow y 
„T y o m iłości i litości perorujesz “

Ani rytm u, ani jak iej takiej w tem  poetycznej form y. A lbo : 
„Pożądanem  ciepłem  
„Ziem ię w iatr o c h u c h a ł . ” 

co przypom ina ow ą śpiew kę w jednej z kom edyjek F red ry  syna : 
„Pótym  chuchał, chuchał, chu ch a ł...“■ i t. d. Ju ż  to nad fo r­

m ą au to r sobie nie zadaje pracy. Ja k  m ożna było n. p. pozostaw ić 
w iersz tak tw ardo , tak  chrypliw ie b rzm iący :

„Podziw iam y, ja k  m knie po k rysztale tak szybko.”

A  i m yśl n ieraz  tak  osłoniona w yrazam i bez treści, że o- 
śm ielam y się w ątpić, czy au tor sam  ją  rozum iał. Bo cóż naprzy- 
k ład  może znaczyć :

„Czem — li, pogardą nad  w aszą m ogiłą 
„C zęścią ' — li b rzęknie pieśniarz młody 

A utor lubi bardzo walczyć hum orem , ironią -- lecz broni 
tej nadużyw a i dla tego zaw odzi go n ieraz , a  hum or jego bywa 
czasem  bardzo n iezgrabny, ja k  n. p. w zw ro tce :

„P ierw szej m iłości n igdy się n ie zapom ina i 
„M iałem  i ja  an io ła  — dał mi się w e znaki,

B o p raw dą m ów iąc by ł to  an io ł ladajaki,
„Z arozum iała , próżna, sw aw olna dziew czyna.”

T en  „ ladajak i an io ł” m a być niby bardzo hum orystyczny, a 
jes t tylko bardzo — niesm aczny. A  przecież mimo tyin w ad, k tó ­
rych nie w yczerpaliśm y jeszcze w  tem  krótk iem  spraw ozdaniu, nie 
możemy odsądzić au to ra  od ta len tu . Chw ilam i i form ę bardzo szczę­
śliw ą znachodzi n. p. w  niektórych pięknych przekładach z hiszpań­
skiego, i byw a praw dziw ie poetycznym , gdy nie zam rozi uczucia j a ­
kąś w yszukaną n ienatu ra lną  bo naśladow aną ironią . P rzytoczyw szy 
k ilk a  ustępów bardzo  słabych, pozwolim y sobie jeszcze przytoczyć 
ustęp dow odzący, iż w p. L. praw dziw y je s t ta len t, k tó ry  jednak  
w ielk iego jeszcze w ym aga w yrobienia. Oto początek pięknego w ier­

sza „E m igracja” :
„Jak  b iedna P e ri, co u b ram y raju 

„Z rozdartem  sercem , żebrząc w ejścia, stała,
„Nasz sm utny orszak  w ypędzony z k raju  
„N ieukojoną dziś boleścią pała.
„O czam i duszy oglądam y wszyscy 
„N iezw iędłe ziemi ukochanej w dzięki,
„N iby św iadkow ie, najbardziej ich  blizcy,
„N iby na  jaw ie  b ierzem  je  do ręki.
„L ecz obca m ow a z  om am ienia budzi,
„Myśmy wygnańcy! a tych słów truciznę

„Nie zdoła zniszczyć m iłość obcych ludzi,
„K tórzy u siebie dają nam  o jczyznę.”

Pow iem y więc autorow i : niecii pracuje , niech ta len t swój 
w y .ab ia , niech sznka form  lepszych, a ma ich  podosta tk iem  i tylko 
zaniedbaniem  w ielkiem  dadzą się w ytłum aczyć tak  częste a rażące 
uste rk i przeciw  form ie — niech uczucia praw dziw ego w yszukaną 
iron ią  nie zam raża — a  przedew szystkiem  niech w ydając zbiorek 
sw ych poezji, ostrożnie plew ę od ziarna oddzieli.

0  w iele więcej praw dziw ej poezji znaleźliśm y w  zbiorku 
w ierszy M i r o s ł a w a  D o b r z a ń s k i e g o  „W stępne ak o rd y .” 
(W arszaw a 1871.) Form a tam  już  bardziej w yrobiona, rażących 
usterek  przeciw  niej bardzo nie w iele, a obfity przytem  zapas obra­
zów  poetycznych i m łodzieńczego zapału. P ie rś , z k tórej te n ie­
doskonałe jeszcze, a przecież przejm ujące tony się dobyły, wiele 
czuć m usi i kochać — a uczucie to obejm uje nie jednostkę  
w czem się tak poeci lubują — lecz ideę, ludzkość, przyszłość całą. 
Przytoczym y dw ie zw ro tk i pięknego w iersza  p. n. „P ro ro cy ” :

„Zam ilkł. Cienie nocy słow a te rozkrad ły ,
Zw iały na pastw ę, i pow stał śm iech dziki,
Szydercze z dołu w ionęły okrzyki,
N a k tóre gw iazdy zdziw ione pobladły ;
1 głos : „szalony ! szalony” uderzył
0  jego  stopy. T en  jeszcze sta ł hardy ,
Z w zrokiem  rozpaczy, boleści, pogardy.

N agle d rgnął cały — ju ż  nie żył.
„Lecz nim spadł w przepaść, gdzie ślad  w yżłobiony 
Z ostał, po chw ili m ilczący i dumny 
D o m arm urow ej podobny kolum ny 
S ta ł drugi szerm ierz, sta ł drugi szalony.
1 takich krocie, za bożym  w yrokiem .
Co jed en  konał, w net w yrasta ł now y,
W  otchłaniach czasn m ilknął k rzyk  grobow y,

S z a l o n y  w staw ał p r o r o k i e  m. “ 
W a r a g o - R u s s y ,  w pięciu pieśniach historycznych przez 

J .  W . (S tanisław ów  1871). A u to r w  pierw szej p ieśni poczyna od 
samych zaczątków  S łow ian  i pow stania Polski, przechodzi w  2giej 
do W arago-R ussów  i ich historji, w Sciej k reśli zbrodnie K a ta rzy ­
ny, w 4tej „n iezabuw iennaho” M ikołaja, K onstantego i  pow stanie 
z r . 183 i , w 5tej ro k  1863 —  w  epilogu w reszcie w idzi w e śnie 
sąd na  carów . G orąca m iłość ojczyzny a  n ienaw iść w rogów  n a ­
tchnęły  autora, k tó ry  zapew ne nie m a pre tensji do nazw y znakom i­
tego poety, a le  pod w pływ em  praw dziw ego uczucia w znosi się 
chw ilam i w  w yższe sfery poezji. Z tąd  w  poem acie tym  m iejsca 
w cale piękne, obok wielu bardzo słabych. D ia czytelni zakładanych 
po m iastach książeczka ta  bardzo się nadaje.

E nerg iczn ie a ostro napisaną brosurkę w ydał dr. Ju ljusz 
Roth p. n. „Das Jesu iten thu rn” (L ipsk  1 8 7 ł.)Z aw iera  ona ob az o r­
ganizacji jezuityzm u, ich sposobów działania, m oralności i t. p. Z a­
lecam y ją  U nji do polem iki.

Ju lju sz  Schw arz , jed en  z najznakom itszych w ęgierskich  pu­
blicystów , w ydał d rugi zeszyt w ybornej broszury : „U ngarn  in der 
R ealunion” (P e sz t 1871) Rzecz sk ierow ana przeciw  stronnictw u 
rządzącem u dziś w e W ęgrzech.

Lista zgłaszających  się  u nas do przedpłaty na 
Bibliotekę pedagogiczną i dydaktyczną p. Stanisław a  
S ob iesk ieg o :

K rakow ska fllja S tow arzyszenia P rzy jac ió ł ośw iaty ludowej 
1 eg zem p larz ; M ieczysław  D zieduszycki w K rakow ie 1 egzemplarz; 
M ieczysław  Paw likow ski w  K rakow ie 1 egzemp.; Tadeusz Roma- 
now icz w e L w ow ie 1 egzemp.

R edakcja „G azety  L iterack iej*  w m yśl odezw y zam ieszczo­
nej w n r. 5tym  naszego pisma, najchętniej przyjm ow ać będzie w szel­
kie dalsze deklaracje.



Wtr I n s e r a t y .  i m
(N adesłane.) Zaw iadam ia się P . T. P ubliczność, iż  istn ie ją cy  we Lw ow ie, 

pod N r. 301  w  m ieście c. k. s k ła d  k o m is y jn y  o s o b liw s z y c h  g a t u n k ó w  t y ­
t o n iu ,  c y g a r, c y g a re tó w , t a b a k i  do z a ż y w a n ia  i  l i ś c i a  t y t o n io w e g o  za­
s łu g u je  n a  osobliwsze uw zględnienie. ,

Zarazem zw raca się uwagę PP- amatorow, że trzy  g atu n ki It a ja d e re s  i  
Vevcj eo n g s sprzedają się  w skrzyneczkach po 50  ct. sztulc ; in n o  za ś  g a t u n ­
k i  c y g a r  w skrzyneczkach o 100 sztu k , a c y g a ra  Y i r g i n i a  s a lo n o w e  w p u ­
dełeczkach o 100 s z t u k ; zresztą w szystkie  g atu n ki cygar także w paczkach o

C y g a r c t t a  n a jp r z e d n ie js z e  sprzedają się w pudełeczkach o 100 sztuk 
i  w' puszkach o 10 sztu k : b a rd z o  p rz e d n ie  zaś bez o kła d k i do u st w pudełe­
czkach do zasuw ania o 50 sztuk, i  w puszkach do zasuw ania o 10 sztuk.

Co się. tyczy doborowych tytoniów  ja k ie  skła d  posiada nadm ienia się,

ze A a r  i  n a s  w  s k r ę t k a c h  sprzedaje się nieopaczkowany, t u r e c k i  n ajp rzedniej­
szy w paczkach 1 o fun t. cłow ., t u r e c k i  s u łt a ó s k i  w puszkach o p ó ł fun t. cło- 
wego, reszta gatunków tyto n iu  w paczkach o 1 funcie cłowym.

, w yjątkiem  tureckiego su łtańskie go  i  Y a rina s w s k rę tk a c h , będzie 
można dostać in nych  gatunków  tyto niu  także w paczkach o 2 łu t. w ie d e ń sk .

-/o' ’’^>eV (ine i  N atchstoches“ sprzedają się w flaszkachBN °st j n  sC1 lt  u w pu kach  blaszanych 0 pół Ffun ta cłowego.
L iś c ie  tytoniow e tu re ck ie  i syry isk ie  In rrŁ o  m-7ednie i nrzednie 

wTedeńikiego. ™ paCzkach Ptótnein obw iniętych ’ od 1 oka d o ' 2 i  ćw ierć fun ta

f7n vin  C5®a-re\ ° w 5 ta^ k i , do zażywania i  o zna-C zngm doboizc_1.ijtuwycii. pp. am atorowie łatw o Przolro,ia.ó gją mogą.

we Lwowie, 
plac Kate­
dralny 1.31

Nowo 
otworzony 
Magazyn ! F. S. B a r a Józef Mittig

Główny skład gotowej bielizny
i towarów pończoszkowej roboty,

, o trzym ał i poleca wielki wybór
PŁÓCIEN różnego rodzaju, DESZCZO- 

CHRONÓW i PLAIDÓW
gu tap erch ow ych  p ła sz czó w  od d e s z c z u , n ic ia -  

(f nych  m ateryj na garn itury inęzkie, k o lo ro w y ch  
perk.-tli na k oszu le , skarpetek  i pończoch ,

«h najnowszych wstawek do koszul, krawatek , szelek, man- 
szet i kołnierzyków.

(r? Obstalunki na bieliznę i zamówienia na prowincję
SL&  uskuteczniam jak najspieszniej i najakuratniej.

ZAKŁAD 
leczenia wodą i gimnastyką

we Lwowie, «hotel angielski--
p o le c a :

R p l r a  w i p y l r i  P ragsk ie i francuskie glans. od 
X V ę n .c t)W lliZ il4 1  I d o  1.60, sarnie od 1.20 do 1.60,

męskie i damskie dwuguzicz- 
kowc 1.20, wojskowe 1 zh \ 

męskie od 80 ct. do 4.50, damskie 
od 1.50 do 5, kalesony męskie o d .lz lr .  
do 3 z h \ ,  m ajtki damskie od 1.50 do 
4 z h \, kołnierzyki od 15 c t. do 30 ct.

Krawatki od 10 ct. do 4 złr.
(wyrób własny) z najlepszego 
m aterja łu  po cenach najp rzy ­
stępniejszych.

Oraz wysprzedaje towary galanteryjne niżej 
cen fabrycznych. Obstalunki wszelkiego rodza­

ju odsyłam odwrotną pocztą.
Przy zam ówieniach na rękawiczki proszę podać 

num er i kolor, przy koszulach objętość szyi, urzv 
obuwiu bn t zużyty. r

K oszu le

Obuwie męskie

w  S A S S O W IE ,
położony w uroczej lasowej okolicy , je s t o- 
tw arty  na lato  cd 1. maja, zaopatrzony w no­
wą i w yborną trak tje rn ię  i powiększony o 6 
pokojach m ieszkalnych. Cena za pokój z ku­
racją tygodniowo 10 złr. 50 c t , — za cało­
dzienny w ikt 70 ct. w. a. Najbliższa stacja 

kolejowa o m ilę oddalona, Złoczów.
Franciszek Medwey, 

dyrektor zakładu.

W *  5  z ł r .  n a  r o t .  •‘3WS?

0 d  r - 1 8 6 9  w y ch o d zi w e  L w o w ie

SZĆZUTEK
pismo hum orystyczne, 

illustrow ane przez pierwszorzędnych 
artystów .

Prenumerato kosztuje:
c a ło ro c z n ie  5  z ł r .
półrocznie 2 „ 50 ct. 
ćwierćrocznie 1 „ 25 ct.

Ą d r e s :  R edakcja SZCZUTKA, L w ów .
S  złr . na rok.

U S i"  W obec tego znaczenia,
jakie nabrała kwestja robotnicza po 
ostatniej rewolucji paryskiej, i wobec 

ogólnego zainteresowania się sprawą

INTERNATIONALU
broszurka B o le s ł . Lim anowskiego:

O kw estji robotniczej poleca się  swoją tre ścią.

Jest do nabycia po wszystkich 
księgarniach lwowskich i ko­

sztuje 20 ct.
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G. SGHAPIRA
malarz szyldów, herbów i innych napisów

u e  L w o w ie ,  u licn S zero k a  I. <SJ/4ł
p o l e c a  s w o j ą  p r a c o w n i ę  w s z e l k i c h  n a p i s ó w

na szkle, drzewie, płótnie,* kamieniu i innych kruszcach i w barwach różnych, sre­
brnych i złotych, jako też litografowane szyldy, tak zwane: druk blach o wy (Blechdruk). 
Również wykonuje odlewy kruszcowe, jako to: napisy wypukłe dla urzędów, kolei 
żelaznych, biur assekuracyjnych, handlów, kantorów i domów publicznych, napisy ulic,

Numera domów i drzwi i t. p.

P r z y j m u j e  t a k ż e

lakierowanie, bronzowanie i pozłacanie
budynków, monumentów i nagrobków*

Farby olejne i lakiery do domowego użytku są do nabycia
po cenach jak najtańszych.

Następnie przyjmuje i wykonuje wszelkiego rodzaju 101-1

pieezątiki ntauniolglłe
(z h e r b a m i i n ap isam i)

li flritów Morowych i miłych albo do oislów 1 0 Mo.
Również wykonuje wzorki do odcisków na ręcznych robotach damskich, jakoteż pie­

czątki do odciskania liter lub monogramów na bieliznie —
wszystko po naj uml&rkowańszycłi cenach.

zakład kredyt, włościański
wydaje we L W O W IE  i przez swoje biura zaliczkowe po powiatach w  kraju

Ł a s o w e
5 procentowe z lO dniowym terminem w ypow iedzenia i
6  „ z 3 0  „

Również nabyć można w zakładzie i w biurach zaliczkowych
Listy zastawne zakładu kredytowego włościańskiego

w sztukach po IOO, 5 0 0  i 1000  złr. wal. austr., 
które przynoszą prócz stałych 6% także i dywidendę i wylosowane będą

w przeciągu lat piętnastu.
Wydawca i Redaktor: J a n  Ś l i w i ń s k i .  Druk K. Pillera.

•bCjajj/sfip 
pod 

atuatoftfi 
t 

a
zyo

j
qoi{B

Z
JB

JSB
Z

-Bn 
B

tuazoajiii 
op 

azsfaiujsizjo^fB
a 

oqsf 
‘3-iod 

£iqaj 
r 

h
n

traso
tii 

bu 
S

Ś
b

a
łii 

S
is 

b
o

b

Bio£qBU 
op 

raiB
SbiSjr 

as. 
qsa( 

ip
n

p
so

ąH
js 

av 
T

fin
p

sjo
j

•rutuij 
M

. 44
T 

*t 
pod!

niupnfod 
od 

f—
g 

po 
i 

pozjd 
g

—
§ 

po 
ofnudpjo

*zouv>i 
ja

9IT
qB

^£pB
0 

£z99f 
IAV.[q 

B
IU

9Z
0Z

s£Z
09inB

Z
 

9T
3q9Z

S
^

O e s .  k r ó l .  u p r z y w .  g a l i c y j s k i


